
„NOW. IL L U S T R O W A N E "

sła i st v t • QSnwa<5 z hali kawiarni krze- czeństwo zażegnała straż w porę przez ocalenie W ostatniej chwili dowiadujemy się, że popularny
jt ® _ podw aża togo domn, gdzie ndało się zabezpieczyć w Krakowie twórca najpiękniejszych w mieście

wszei rłi v  ŝ ra2y> fi! Nowotny zarządził od pier- nietylko jednopiątrcwą oficynę, ale co ważniejsza, naszem budowli, profesor Jan Zawiejski, postano -
nia rozs i ^  dwóch kiernnkach: ngasze- magazyn łatwo palnych materyałów. Ciasny ten wił odbudować drewniany pawilon z halą restau-
£0 niebfi24 - g0 ^y^iołu i ochronienia od groźne- dziedziniec sfotografowaliśmy również nazajutrz racyjno koncertową dla kawiarni Drobnera w taki
nn roQ* P!?Czeflstwa sąsiednich realności. Założo- po pożarze. Widać tam jeszcze porozrzucane sprzęty sam sposób, jak wyglądała ona przed pożarem.

do najbliższych hydrantów,
czaiar ah ?  ‘K‘ar^  na dachy, pnsz-
biono wJłmienie wody- Nadto P°r0‘ 
i dacba,nyłr y w sąsiednich murach 
trień r w l  P1-202 otwory zalewać o-
trów PrzeProwadzono 920 me-
spoTrzebowano g ?  " ^ g0dzinynvrh 25 metrów sześcien-
dzif-ińvm bC-Zas P°2ara pracowała pod 
straż m i e S n P- Nowotn0go .cała. 
mając n a W e t Z P°m0Cą ochotlllcZe]’
Podgórza poS°towia kolegów z
nei i > 20 na strażnicy pożar-
strażv a ■ zsi0dw,e pięciu ludzi na
razu uga^ćnrmtłyChaQi®trndno był° °d' 
przy w ie tr l !Złiy ogl6ń> szerzący się 

nii. Podczas kilkunastostopnio-
ły z aa. ^ n‘. Tysiące widzów spogląda-
braz Wśród1C?  ?Uc “ a wspaniały ° ' 
bów parv i ^ 0®-6111 1 dymu’ oraz kłą' 
bko na  L  u e] z topiącego się szy- wetki m ■ .śniegu, widać było syl-
iV ła ^ lv a,Z. ^8w’ kierujących wężami 
toerafia chwilę wyobraża nasza fo-
DaóatiJ Z ^ ta  od strony placn Szcze-
widać hg°> ° godzinie 445> 0d plant 
pawilon pfzez szyby całe wnStrze 
Cze w ' ■ riypeinione czerwonym ogniem, 
któm P^kaego, malowanego sufitu, z 
do ś awŴsa ŷ lamPy tokowe, runęła 
n r io / i  ’ zasypując posadzkę hali 
sio P nemi belkami. Ale straży udało 

Powstrzymać postęp ognia o tyle, 
któ pozostały ściany wewnętrzne, na 

. ^ c h  niektóre ozdoby zachowały się 
lezby-t uszkodzone, jak widać to na 

naszej fotografii, zdjętej nazajutrz po 
.‘oźarze. Lustra i szyby popękały w 
większej części. . ■&.. .-

W piętrowym domn p. Drobnera nie Fot. w. Lis.
mogło być mowy O uratowania dachu, Pożar kawiarni Drobnera: Zniszczona hala restauracyjna >Drobnerionu« po pożarze.

ury spłonął doszczętnie do dna stry­
chu, a szło jedynie o zabezpieczenie sufitów przed i ów grożący wysadzeniem całego sąsiedztwa w po- Wvl)OrV tfO DlMIY
uszkodzeniem i zawaleniem. I to się straży udało wietrze magazyn z terpentyną, beuzyną itp. Czar- J J u U,IIJ '
.zfciow°, powały nad nbikacyami seminaryum ne kropki na śniegn na dachach, to ślady pożaru, Nadzieje, jakiemi cała Rosya wraz z związa- 
0nskiego są jednak popękaue tak, że nauka który stał się wypadkiem dnia dla Krakowa, a przy nemi z tem państwem ladami ożywiły się po ogło-
10 może się w nich odbywać. którym nasza straż dała dowód wielkiej sprawno- szenin manifestu konstytucyjnego, prysły jak bań-

Zresztą woda pozalewała mieszkania i to- ści i wyćwiczenia. ka mydlana. Gorączkowo odbyły się wybory do
ary ze sklepn Drobnera. Największe niebezpie * * * pierwszego rosyjskiego parlamentu i z niecierpli-

^ wością oczekiwało całe społeczeń • 
stwo wyniku jego obrad. Sprawie­
dliwość nakazuje zaznaczyć, że cho­
ciaż sfery miarodajne odnosiły się 
mniej jak przyjaźnie do tego nie­
słychanego w dziejach samowładnej 
Rosy i urządzenia — to i sama Da­
ma okazała się niezbyt zdolną do real­
nej pracy. Mówcy jej rozpływali się 
w gwałtownych mowach, ale do pra­
ktycznych nchwał nie przyszło. Po­
nieważ zaś t. zw. „kadeci'1, stron­
nictwo antirządowe, stanowili w tej 
pierwszej Dumie olbrzymią więk­
szość, przeto rząd, korzystając z tej 
okoliczności, rozwiązał ją bez wiel­
kich ceremonij.

Nastąpiły czasy reakcyjnego ter- 
rorn, skierowanego głównie przeciw 
„kadeckim" posłom, z których nie­
jeden wygnaniem, więzieniem, ode­
braniem możności kandydowania do 
następnej Dumy itd., odpokutował za 
swe liberalne przekonania.

Polacy, wyszkoleni uciskiem rzą­
dów absolutnych w ciągu prawie pół 
wieku, zachowywali się bardzo po­
prawnie w Dumie, lecz bez zapała 
i optymizmu brali udział w jej obra­
dach. I dobrze się stało, bo nie ma 
nic przykrzejszego, czy to dla poje­
dynczego człowieka, czy dla społe­
czeństwa, jak znaleść się wobec za­
wiedzionych nadziei. Pomimo tego 
poprawnego zachowania się Pola­
ków, spadł na Królestwo stan wo­
jenny, wraz ze sądami polowymi, wy­
wołującymi te wszystkie okropności, 

Fot. w. Lis W Krakowie. których same opisy zgrozą przejmują.
Pożar kawiarni Drobnera: Po pożarze widok dziedzińca domu Drobnera z magazynem materyałów łatwopalnych, które groziły Znaczną była liczba possymis W,

największem niebezpieczeństwem. którzy przewidywali, że „premier


